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GAZETA RADdSKO W SKA
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

Cena prenumeraty: miesięcznie na kwartał IV  . . 80 mk. 

Adres Redakcji i Adm inistracji: Radomsko, ul. Brzeźnicka 6. 
(daw niej ul. Kaliska 25 )

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Pierwsza str.— 7,a wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 100 mk.

druga — piąta 60 mk., następne 50 mk..
Nekrologi m. 60 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 10 marek za wyraz.

I  W  Czwartek dnia 3 listopada i), r. w sali „Kinema“ w Radomsku I  

Wygłosi jenerał LATINIK bardzo interesujący odczyt

0 »>

a 8
Początek o godz. 6-tej wieczorem. Bilet wejścia 100 marek

i  Osiągnięty zysk przeznacza cip na fundusz zakładany Schroniska dla sierot po poległych żołnierzach.

x
Towarzystwo 

Polsko-Amerykańskiej ŻeglugiMorskiej '
S-ka z ogr. por.

Warszawa, ul. Ossolińskich 1. (Hotel Europejski)
zawiadamia, że

Okręt „GDAŃSK”
urządzony według najnowszych wymagań, z wszelkiemi wygodami: telegraf be ' 

drutu, oddzielne pokoje, usługa polska, znakomite pożywienie, 
odpłynie Z G D A Ń S K A  D O  N E W - Y O K K O  DNIA 29 LISTOPADA t 

Karty okrętowe nabywać można w Towarzystwie

Polsko - Amerykańskiej Żeglugi Morskiej
sp. z oflr. por.

Warszawa, ul Ossolińskich 1. (Hotel Europejski.)
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OD WYDAWNICTWA.
M ija  rok od ukazania sję p ie rw ­

szego num eru  .G a ze ty  R adom skow - 
sk ie j" ,  czas w zg lędn ie  k ró tk i,  ale w 
obecnych w arunkach  w ydawniezych 
w ys ta rczy  . za k i lka  la t no rm a lnych  
stosunków, w ięc  też przy tej okazj i  
k re ś l im y  s łów  parę do S zanownych 
C zy te ln ików .

R ozpoczę l iśm y w yd a w n ic tw o  w 
roku zeszłym na W szys tk ich  Ś w ię tych  
jedyn ie  d latego, aby w pew nej m ie rze  
p rzyczyn ić  się do odbudow y  z je d n o ­
czonej O jczyzny  w ed ług  zasad pozo ­
s taw ionych  nam przez s ławnych p rzo ­
dków  naszych, k tó rzy  by l i  mężam i 
s i lne j w ia ry  i w ie lk iego  czynu, k tó rzy  
Bogu cześć oddaw a l i ,  a O jczyźn ie  
s łuży l i  jako  na jd roższe j Matce. Ś w ie ­
tna tradyc ja  O jcó w  jest d la nas s k a r ­
bem n ieocen ionym . N ie  chcem y je ­
dnak stać na m ie jscu , a te in  bardz ie j  
cofać się w przeszłość i d la tego też 
to wszystko, co idz ie  z p raw dz iw ym  
postępem świata, p ragn iem y sobie 
p rzysw oić . Naszym ce lem  nie jest 
dz ie l ić , lecz jednoczyć  wszystk ich  ro ­
daków do w spó lne j pracy dla dobra 
ogólnego, jednak to nie znaczy, aby­
śmy m ie l i  zamykać oczy na złe c zy ­
ny, przynoszące n iepow etow ane stra ty  
dla kra ju , w y tykam y  je, nie bacząc na 
osoby. N ie  chcem y być pa r ty jn ika m i,  
nie m ożem y  jednak skasować party j,  
w ięc pop ie ram y s tronn ic tw a  narodowe, 
s tojąca na grunc ie  um ia rkow anym , 
w ys tępu jąc  p rzec iw ko  tym , k tó rzy  
mają na oku dob ro  p a r t j i  a n ie N a ­
rodu. Ten  p rogram , choć w innych 
s łowach nak reś l i l iśm y  w p ie rw szym  nu ­
merze i będz iem y go się trzym ać  w 
dalszym ciągu, a jes teśmy pewni, że 
życz l iw ość  Szanownych C zy te ln ików , 
jaką by l iśm y  dotychczas darzeni, b ę ­
dzie  i nadal naszym udz ia łem.

Nie' zam ykam y oczu na brak j 
naszego pisma, k tó rem u  grono  osób, 
pracą zawodową przec iążonych , p o ­
święca bez in teresow nie  w o ln y  czas, 
o dm aw ia jąc  sobie s łusznego odp o czyn ­
ku. W tak ich  w arunkach trudno  o coś 
doskonałego. W spom inam y  o tern, 
prosząc o w y ro zu m ia ło ść  i poparc ie  
tak m ora lne  jako  też i m a te ry ja lne , 
gdyż p ism o tygodn iow e , jak wszyscy 
tw ierdzą, musi w ychodz ić  w naszem 
m ieście , w p rzec iw nym  b o w ie m  razie 
praca społeczna pon ios łaby  w ie lk ie  
szkody. Redakc ja .

Wiadomości polityczne.
Sprawa G. Śląska przedstawia 

się zupe łn ie  jasno, gdyż w dn iu  20 
b. m. zosta ła w ręczona naszemu p o ­
s łow i w  Paryżu, Zam oysk iem u , de cy ­
zja Rady A m basado rów . Teks t decyz j i  
na tychm ias t  p rzes łano do W arszaw y. 
S e jm ow a K o m is ja  do  spraw  zag ran i­
cznych n iezw łoczn ie  zabra ła  się do 
szczegółowego rozpatrzen ia  sp raw y i 
po dyskus j i  p o s tanow iła  p rzy jąć  d e ­
cyzję  genewską, choć nie czyni ona 
jeszcze zupe łn ie  słusznego podz ia łu , 
gdyż Polsce na leżało  s ię da leko  w ię ­
cej, ale p o l i tyka  wymaga z naszej 
s trony  zgody na owe pos tanow ien ia . 
W obec  tego poseł Z am oysk i za ko m u ­
n iko w a ł  B r ia n d ow i w  Paryżu, że rząd 
po lsk i p rzy jm u je  rozs trzygn ięc ie  i m ia ­
nu je  ze swej s trony  p e łnom ocn ika  do 
za ła tw ien ia  w szys tk ich  spraw , z łączo ­
nych z podz ia łem  G órnego Śląska.

W ągry  p rzechodz i ły  w osta tn ich  
dn iach  ciężką p róbę , bo oto  b. cesarz 
K a ro l ,  k tó ry  m ieszka ł w S zw a jca r j i .  
po raz w tó ry  p ró b o w a ł szczęścia, czy 
mu się nie uda ob jąć t r o n u .  N iespo ­
dz ian ie , przy pom ocy  swych z w o le n n i­
ków , pod jecha ł pod Budapeszt i chc ia ł 
za jąć s to l icę , lecz, to  m u się n ie .u d a ­
ło. P rzec iw ko  p o w ro to w i Habsburga 
na t ron  zapro tes tow a ły  wszys tk ie  pań­
stwa sprzym ie rzone . W ęgiersk i nacze l­
n ik państwa, H o r th y ,  z m o b i l izo w a ł  
szybko wojska rządowe, k tó re  też 
w kró tce  os iągnęły  przewagę nad kom - 
pan jam i z łożonem i p rzeważnie  z b y ­
łych  o f ic e ró w  aus tr jack ich  i baw ar­
sk ich pod d ow ódz tw em  Ostenburga. 
B y ły  cesarz zosta ł uw ięz iony  na W ę ­
grzech i obecn ie  państwa sp rzym ie ­
rzone nam yś la ją  się, gdzie go osadzić 
na stałe, aby na przysz łość  nie by ło  
podobnych  w ypadków , S zw a jca r ja  
ośw iadczy ła , że nie chce go już d łu ­
żej gościć.

Umowa P o lsk i  z Gdańskiem zo ­
stała osta teczn ie  podpisaną w dn iu  
25 b. m. w W arszaw ie. Jest to ba r­
dzo ważna sprawa, gdyż Gdańsk dla 
Po lsk i  jest jedynym  portem , w ięc  k o ­
n ieczną by ło  rzeczą okreś l ić  no rm a lne  
s tosunk i.  W im ie n iu  W o lnego  M iasta  
um ow ę podpisa ł senator J o w e lo w jk y ,  
upow ażn iony  przez prezydenta senatu 
gdańskiego Sahma, w im ie n iu  R ze ­
czypospo li te j  podp isa ł  p. Leon P lu ­
c ińsk i,  nasz kom isa rz  w  Gdańsku.

Układy handlowe z Czechami
dob iega ją  do końca, muszą jednak 
oprzeć się na uk ładz ie  p o l i ty czn ym , 
k tó ry b y  u m o ż l iw ia ł  stosunek trwa łego 
poko ju . Na przeszkodzie  sto i jeszcze 
na pozó r d robna  sprawa, w  k tó re j  
Czesi n ie  chcą do tychczas ustąpić: 
Po lska domaga się przy łączenia  g m i ­
ny Jaw orzyna , o f ia ru jąc  w zam ian  inne 
gm iny .

Z SEJMU.
Na os ta tn iem  posiedzeniu  przed 

p o rządk iem  dz iennym  z łoży ł  rząd de­
k la rac ję  w  spraw ie  górnoś ląsk ie j ,  p o ­
czerń p rzew odn iczący  ko m is j i  spraw 
zagran icznych, St. G rabsk i,  odczy ta ł  
rezo luc ję , za lecającą S e jm o w i zgodze- 
dzenie się na decyz ję  genew sko-pary-  
ską, ale z rów noczesnem  zastrzeże­
n iem , że czyni to pod p rzym usem  o k o ­
licznośc i,  da jąc  tern sam em  wyraz 
dążeń poko jow ych . Przeszło  s iedem ­
set tys ięcy P o laków  na G ó rnym  Śląsku 
pozosta ło  poza g ran icam i Rzeczypos­
po l i te j  i o nich naród polski zapo­
m n ieć  nie może. D la tego też S e jm  
wzywa rząd, aby: 1) uży ł  wszystk ich  
ś rodków  dla skutecznego, trwa łego  
zabezpieczenia praw na rodow ych  i o b y ­
w ate lsk ich  po lsk ie j ludnośc i Górnego 
Śląska pozosta jące j poza g ran icam i 
R zeczypospo l i te j ;  2 )  zapew ni ł  kon ie ­
czne zw iązk i p raw no gospodarcze p rz y ­
znanej Polsce części Górnego Ś lą ­
ska z resztą Państwa. S e jm  w zy­
wa rząd i naród do roztoczen ia  
szczególnej op iek i nad z iem ią  g ó rn o ­
śląską i zabezpieczenia sku tecznej p o ­
m ocy  dla o f ia r  w a lk i  o po lskość 
G órnego  Śląska. R ezo luc ję  r. in iejszą 
Se jm  p rzy ją ł  tym  razem jednom yś ln ie .  
Następn ie  M arsza łek S e jm u  w yg łos i ł  
k ró tk ie ,  lecz znakom ite  p rzem ów ien ie ,  
kończące się gorącym  zw ro tem  do ro ­
daków górnoś ląsk ich  po obu  stronach 
gran icy, oraz p rzyw ódców  w osta­
tn im  c iężk im  okresie.

7 n in o h  karta dernobilizaoyjna wydana 
ayill|4a przez P. K. I  . w Radomska na 
nazwisko Wincentego Urbaniaka z Zawady 
gm. Konary. Znalazca zwróci do Gminy.

7 „ jn 2 |  paszport wydany przez Magistrat 
A y ilią i ni. Radomska Icka Bożykowskiegn 
z Radomska. Znalazca zwróci do Redakcji.

sprzedam lub wydzierżawię. W ia- 
domośe w Redakcji.
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Z pobyto Pasterza iieeezji.
P r z e d  ty go d n i e m  z rob i l i śmy  k r ó t ­

ką w zmiankę ,  że ks. dr .  S t an i s ł aw 
Ździ towiecki ,  b iskup  d iecezj i  ku jawsko-  
kal iskiej ,  do  k tó rej  na le ży my  pod 
w z g lę d e m  kośc ie lnym,  w p rze jeźdz ie  
ws tąp i ł  do  nas ze go  mia s ta  c e le m  o d ­
wied ze n i a  szkó ł  i n i ek tó rych  p r zyna j ­
mnie j  instytucyj .  Na jd os to j n ie j sz y  P a ­
s t e rz  p rzy jecha ł  z Malus zyn a  w pią tek 
21 b. m.  o g. 1 V» P° po łudn iu  i już 
o g. 3 roz po c zą ł  pracę.  N ap rz ó d  udał  
się w towarzys twie  ks. dz ie k a na  J a n ­
kowsk iego i ks.  ks.  pref .  Kmiec ika  i 
F i ja łkowsk iego  do  Tow .  D o b r o c z y n ­
ności ,  gdzie oczek iwa ła  po ka ź n a  g r o ­
m a d k a  dzieci  pod k ie run k iem ochro -  
n ia rek z k ie rowniczką  na czele .  Dz ia ­
twa powi ta ł a  P a s t e r z a  s to s o w n y m  
śp ie w em ,  po s k o ń c z e n iu  k t ś r e g o  D o ­
s tojny G o ść  se rd e cz n ie  p r ze m ów i ł  do 
m a l eń k ic h  s łu chaczy ,  zazna cza ją c ,  że 
m u s z ą  mieć  s t a r a n n ą  op ie kę  skor o  b u ­
zie są  rum ia ne ,  a u b r an ka  czyste ,  
w ięc  taż z a c h ę c a ł  do  p os łu sz eń s t w a ,  
wdzięcznośc i  i mod l i twy  za d o b r o c z y ń ­
ców,  a o b e c n y m  na  sali  pp. dyr .  Hus -  
sa rzewsk ie j  i A c h e n b a c h o w e j ,  j ako 
cz łonk in iom za r ządu ,  z łożył  p o dz i ęk o ­
wan ie .  Po  o b e j rze n iu  do lnych  sal  P a ­
s te rz  wyjecha ł  z Tow.  D o b r o c z y n n o ś ­
ci, ud a j ąc  się z wizytą do p. s t a ros ty  
H ar ma ty .  O g. 4 po poł.  ks.  Bi skup 
zwiedzi ł  f abrykę Tow.  Metal lurgiczne-  
go, c h c ą c  we j rz eć  bliżej  w po łoż en ie  
na sz eg o  robo tn ika ,  a t a kże  p r zek ona ć  
s ię o o b e c n y m  s tan ie  p rze mys łu ,  co 
in te resu je  każdego  d o b r eg o  obywate la ,  
p r ag ną ce g o  widz ieć  O jc zy znę  w na j ­
więks zym  rozkwicie.  P o  fab ryce  o p r o ­
w ad z a ł  p. dyr .  Andre ,  w s t rz y m u ją c  
po d c z a s  wizy towan ia  po kólei  m a s z y ­
ny w każd ym oddz ia le .  Ro bo t n ic y  z 
e n t u z j a z m e m  wital i  sweg o  P a s t e r z a ,  
widząc  w nim pr awd z i weg o  Ojca ,  p a ­
m ię ta j ą c eg o  o wszys tkich  swych  d z i e ­
c iach ,  bez względu  na ich po łoż en i e  
ma te r j a ln ie .  Usłyszel i  oni  s ł o w a  pe ł ne  
mi łości  i o tuchy ,  a tej b a r d z o  p o t r z e ­
ba w ob ec n y ch  k ry tycznych cz asach ,  
aby  nie  up aś ć  na  d u ch u .  Ca ły  świa t  
o d cz u w a  dzi s ie jszą  p r z e ło m o w ą  c h w i ­
lę, n a w e t  w t ak im p o tę żn ym  p r z e m y ­
ś le  ang ie l sk im przyc ho dz i  n ie raz  do 
p o tę żny ch  za ta rgó w  na t le ek o n om i-  
cz ne m ,  to cóż dz iwnego,  że w zn i ­
sz czone j ,  z r ab ow an e j  P o l s c e  n ie m a  
j e szc ze  do b r o b y tu  - tu t r zeba  w y ro ­

zumia łośc i ,  c i erpl iwośc i ,  a p r ze de-  
wszy s tk iem s um ie nn e j  p racy na ka- 
ż d e m  s tanowisku ,  a p o p r aw a  przyjdzie.  
P o  wyjeźdz ie  z fabryki  u d a ł  s ię  P a ­
s te rz  d o  bu rsy  im.  T.  Kośc iuszk i  przy 
ul. Długiej .  T u  zos ta ł  powi tany  przez 
k ie rownika  instytucj i ,  p. A. S z w e d o w -  
skiego,  w o to cz en iu  w yc ho w ank ów .  
W imieniu młodz ie ży  p r ze m ów i ł  uczeń  
Woźniak ,  w yr a ża ją c  r a d o ś ć  i w d z i ę ­
cz no ść  z p o w od u  odwiedz in  tak Do­
s t o jn eg o  Gośc ia .  P a s te r z  wted y  wy ­
głosi ł  d ług ie  p rze mów ien ie ,  o ś w i a d c z a ­
j ąc,  że  do  odw ied z i n  skłoni ła  go p r a ­
wdziwa mi ł ość  do  młodz ieży  polskiej ,  
o b ja wi a ją ca  s ię  nie tylko  w s ło w ac h  
ale p rz e d e w sz y s tk ie m  w ucz ynkach .  
Idąc ś l a d e m  swych  popr ze dn ikó w,  
wielkich p r o te k t o ró w  nauki ,  w g rodz ie  
sw o im  b iskupim,  skor o  tylko p ozw ol i ­
ły na  to warunki  pol i tyczne,  za łożył  
g im na z j um  m ęs k ie  im.  ks. D ługosza ,  
o d d a j ą c  mu  cz ęś ć  sw eg o  pa ła c u ,  a w 
ten S p o s ó b  był  pod  j ed n y m d a c h e m  z 
m łodz ieżą ,  k tó r ą  cod z i en n ie  odwiedzał ,  
za co też mł odz ie ż  okaz yw ała  m u  g o ­
rącą  miłość .  Dzięki  d o b r e m u  p e r s o n e ­
lowi nauczy c i e l sk i em u g im n a z j um  r o ­
zwijało s ię  ba r d z o  pomyśln ie .  Dla 
b ie dn ie j szych  uczni  za łożył  bur sę,  nad  
k tó rą m ia ł  p ieczę  j e den  z kap łanów.  
T o  u m i ł o w a n e  g i m n a z j u m  w czas ie  
n a j az du  dziczy ws cho dn ie j  zos ta ło  
wra z  z ca ły m p(a ł a c e m  do sz cz ę t n ie  
zbu rz on e .  N ara z i e  r ęc e  opad ły ,  lecz 
mi łość  dla młodz ieży  d od a ł a  nowych  
sił i za czę ła  s ię  p raca zno w u od p o ­
czą tku .  W loka lu  bu rs y  zos ta ł y  o t w a r ­
te w ze sz łym  roku cz tery klasy z 
r ów no le g łe mi  oddz ia łami ,  a ob ec n ie  
jes t  p i ęć klas.  Młodz ież  z wielką 
uw ag ą  s łu ch a ł a  s łów P a s t e r z a ,  a gdy 
o p u sz c z a ł  ją,  że gn a ł a  go z prawdz i -  
w e m  ża le m,  tow ar z y sz ą c  mu  do  p o ­
wozu  na ulicy.

P o  p rzy jeźdz ie  z bur sy P a s t e rz  
u da ł  s ię  o g. 6. na  n a b o ż e ń s tw o  r ó ­
ża ńco we ,  a p o t e m  po sz ed ł  na plac 
przy „K in em ie " ,  gdzie  o cz ek iw a ł a  go 
nasza  dz ielna  S t ra ż  Ogn iowa .  Na w ez ­
wan ie  k o m e n d a n t a  p. M. Świder sk ie go  
d r uh o w i e  g r o m k im  okrzyk iem p o w i t a ­
li ks.  B i skupa ,  który,  widzą c  d z ie lną  
p o s ta w ę  s t r aż akó w,  ze b r a n y c h  l icznie,  
p o m im o  że to był  dzień  ro boczy ,  s e r ­
d ecz n i e  do  nich p rzemówi ł ,  a p o te m  
p r z e s z e d ł  p r zed  f r o n te m  i z wielk iem 
z a in te r e s o w a n i e m  w ta je m n ic z a ł  s ię  w 
b l i ż sz e ,  szczegó ły .  N a s t ę p n i e ]  S t ra ż

sp raw nie  de f i lowa ła p r zed  P a s te r z e m ,  
który j e szc ze  r az go r ąc o  przemówi ł ,  
w inszu jąc  mias tu  z p o w o d u  tak dz i e l ­
nych o b r o ń c ó w  od  s t r a s zn e g o  żywiołu 
- ognia .  V ic e - p re ze s  Z a r z ą d u  S t ra ży  
p. L. Warwas ińsk i  po dz i ęko wał  D os to j ­
n e m u  Gościowi  za wyrazy  u zn a n ia  i 
za c h ę tę  do  dal sze j  gor l iwej  pracy,  z a ­
p r o te s t o w a ł  j edyn ie  p rzec iwko  w y r a ż e ­
niu ks. B i skupa,  że j e s t  s t a r c e m  nad  
g r o b e m  s to j ącym,  gdyż ma  s i lne p r z e ­
konan ie ,  że będz ie  n a m  jeszcze  d ługo 
p as te r zo w ał  i n ie raz  n as  j e szc ze  o d ­
wiedzi .  Wśró d  okrzyków: „Niech  żyje* 
i przy dźw ię kac h  o rk ies t ry  opuści ł  
P a s te r z  p ięknie e l ek t ry cz no śc ią  o ś w ie ­
t lony plac  s t r ażack i .  W r a c a j ą c  na p r o ­
bostwo,  ws tąp i ł  na chwi lę  do  k l a s z t o ­
ru, aby odw iedz ić  0 0 .  F ran c i s zk anó w .

N a s t ę p n e g o  dnia po Mszy ś w . 
p r ze m aw ia ł  P a s t e r z  w kośc ie l e  do  z e ­
b ra ny c h  wie rnych ,  a o g. 10 ' r o z p o ­
czął  wizy t owan ie  szkś ł ,  o cz e m  nie 
p i szem y zbyt  sz cz eg ó ł ow o z po w odu  
b r ak u  mie j sca  i za c h o d z ą c e g o  p o d o ­
b ie ńs t wa  w s p o s o b i e  przyjęcia N a ­
przód  odwiedz i ł  gimn.  żeńsk ie  p. C h o -  
miczówny,  gdzie zo s t a ł  powi tany  ś p i e ­
wem  i p rzy ją ł  w d a rz e  od uczen ie  
piękny buk ie t  wra z  z r ęczno  w y k o n a ­
ną  laurką.  P rz e m a w ia ł  tu do uczen ie  
r az em  ze br an yc h ,  a nas tęp n i e  o d w ie ­
dzi ł  wszys tkie  klasy.  W g im na z j um  
m ę s k ie m  powi ta ł  P a s te r z a  p r z e m ó w ie ­
n ie m  p.dyr.  N iemiec ,  s t r e s zc za ją c  h i s to-  
r ję zak ładu  i zasady ,  k tó rem i  się k ie ­
rował .  W d łuższe j  odpowiedz i  ks. B i ­
skup zaznaczy ł  swój  s to s un ek  do  m ł o ­
dz ieży  polskiej ,  życzą c  uczeln i  p o m y ­
ś lnego r ozw oju  i z a c h ę c a j ą c  do  wy­
t rwałej  pracy,  a gdy p o te m  w imieniu 
uczni  po dn i oś l e  p r z e m ó w i ł  óśmiok las i -  
s ta  Załęsk i ,  w tedy  P a s te r z  z r o z r z e ­
w n ie n ie m  za s t os ow a ł  do  s i ebie  s łows  
P i s m a  św: „T era z ,  Pan ie ,  p u s z c z a s z  
s ługę twego  w pokoju*,  gdyż oczy j e ­
go og ląda ły  w sk r ze s zo n ą  P o l s k ę  i jej 
p rzysz łość  - dz ie ln ą  młodz ież .  P o  w y ­
jeźdz ie  z g im n a z j u m  p. N ie m ca  udał  
s ię  ks. Bi skup  do szkół  p o w sz e ch n yc h  
n ap r z ó d  do  szkoły  im.  Ja cho w ic za ,  
gdzie  w towa rz ys t wie  p. B o b o t k a  o d ­
wiedz i ł  wszys tk ie  sa l e ,  a p o t e m  do 
szkoły  im.  Marj i  Konopn ick ie j  gdzie 
dz i ewc zę ta  przyjęły go śp ie w em  i d e ­
k lam ac ją .  W ko ń cu  p o je c h a ł  do  g imn .  
im.  F .  F ab ia n i eg o ,  tu K om i te t  udziel i ł  
D o s t o j n e m u  Gościowi  bl iż szych infor-  
macy j  o p rzyczyn ie  pow s tan ia  szkoły
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i p ros i ł  o jej poświęcen ie ,  co też P a ­
s t e rz  uczynił ,  a po tem,  powi tany przez 
dyr.  Brzozow sk iego  i j e d n eg o  z u c z ­
niów,  p r ze m ó w i ł  s e rd e c z n ie  do  z g r o ­
ma d zo ny ch .  We wszys tk ich szkołach  
dz ień  ten był d n i em  rad ośc i  i m ł o ­
dz ież  nie za p o m n i  nigdy tak ł a s k a w e ­
go P a s te rz a  diecezj i -  O.  g. 5 po poł.  
ks.  Bi skup u d a ł  s i ę  do  P i o t r ko wa  t a k ­
że ce le m  odw ied zen ia  szkół .

Szkodliwa robota.
Włośc iańsk ie  S to w ar zy sz en ie  R o l ­

n ic z o - H a n d lo w e  w R a d o m s k u  w b. r. 
pos t anowi ło  sp r ow adz ić  ins t ruk to ra  
rolniczego  z C e n t r a l n e g o  Związku  
Kółek Ro ln iczych,  aby  p r ow a dz ić  w 
powiec ie  p rac ę  ro ln iczo-spo łeczną .  
C h o ć  j e s t e śm y  p r zec iwnikami  r oz ł am u 
wśród  Kółek  Ro ln iczych,  z k tórych  
większą  cz ęś ć  p ozos ta ł a  przy Cen t r .  
Tow.  Ro ln iczem,  a cz ęść  oddziel i ła  
się,  tw or zą c  nową o rgan izac ję ,  to j e d ­
nak p rzyznać  t r zeba ,  że po s tano wien i e  
o sp r o w ad ze n iu  ins t ruk to ra  ro ln iczego  
j e s t  g o d n e m  pochwały,  gdyż p rzez  
to n a s tę pu je  podn ie s i e n ie  kul tu ry  z i e ­
mi.  J e d n a k  okazu je  się,  że nie o to 
chodz i ło ,  ch c ia n o  mieć  w o so b ie  in ­
s t r u k to r a  ag i t a to ra  . W y z w o l e n i a " ,  
gdyż par ty jn icy  inaczej  ro bo ty  nie po j ­
mują .  Na  wiosn ę  przybył ,  jako in s t ru ­
ktor ,  p. J.  Bo gus ławlewicz ,  l ecz  nie 
móg ł  so b i e  d a ć  r ady w ca ły m la b i ­
ryncie . n i e d o łę g ó w  id e o w y c h " ,  więc 
po s t a ra n o  s ię  o zm ianę ,  gdyż „nie  
mi a ł  da ru  w ym ow y" ,  i na jego  m ie j ­
sce  p rzybył  p. W. Dęb iak .  T e m u  z 
pocz ą tku  powo dz i ł o  s ię  lepiej ,  gdyż 
za łoży ł  12 kółek,  z k tó rych  w c z e r w ­
cu u tworzy ł  O kr ę go w y Związek Kółek  
Rolniczych.  Ale w tym czas ie  n a d j e ­
ch a ł  z Ameryki  p. Rudz iński  i wyczuł  
w no w y m ins t ru k to rz e  niby zw o le n n i ­
ka S tap ińsk iego ,  k tóry nie  chcia ł  być 
n a g a n ia cz em  „W yzw ole n ia " ,  w ięc  p o ­
s t a now i ł  pozbyć  s ię  t akiego cz łow ie ­
ka i używał  ku t e m u  ró żnych  s p o s o ­
bów.  W tych wys i łkach d o p o m a g a ł  
mu  p. Ja n cz ur ,  jako wie rny  towarzysz .  
Z a r zą d  Kółek Roln iczych j e s t  tylko 
na pap ierze ,  a wszys tk iem rządzą:  p. 
Rudziński ,  J a n c z u r  i S -ka .  Ma się  r o ­
zum ieć ,  że  w takich  w a r u n k a c h  w s z y ­
stko  śpi ,  a nauki  rolniczej  nic nie 
p rzybywa.  A z resz tą ,  co t en  ins t ruk to r  
wielkiego m o ż e  zrob ić ,  jeżel i  w ło śc ia ­
nie z „Wy zwo le n ia " ,  zb a ła m u c e n i

p rzez  swoich  p r owo dyr ów ,  nie chc ą  
s ł uc hać  o u lep sze n ia ch  w g o s p o d a r ­
stwie,  a woła ją  tylko,  aby  dw or s ką  
z i emię  dzie lono,  nie chcą  czy tać  rol ­
n iczych p ism i książek,  a r o zpr aw ia l i ­
by tylko o pol i tyce.  Nic  dz iwnego ,  że 
tak jest ,  bo  jakie nas ienie ,  taki też 
plon.  P.  Rudz ińsk i ,  j ako zaciekły par -  
tyjnik,  widzi  tylko swoje  s t ro nn i c t wo  
i do  n iego nag i na  wsze lk ie  o r g a n i z a ­
cje.  W ten s p o s ó b  s ię  nie bu du je ,  
lecz ru jnu je  życie sp o łe czn e .  P a n u  
R u d z iń sk ie m u i S p ó łc e  wca le  nie  r o z ­
chodz i  s ię  o p rac ę  roiniczą,  bo  on 
jej nie po t rzebu je ,  ale pod p łaszc zy­
k iem te jże  nagan ia  do  par t j i ,  k tó ra  
się r ozp ad a  w naszych  s t r o n a c h .  W o ­
b e c  t ego nie m o ż n a  s ię  dziwić,  że  
gdy ins t ruk to r  p. Dęb iak  chc ia ł  p r a ­
c o w a ć  dla  d o b r a  rolników a nie par -  
tyjników,  to p. Rudz ińsk i  p r z e fo r s o ­
wał  w Zar zą d z i e  Wł ośc iańsk iego  S tow.  
R o l n i cz o- R an d l ow e g o  uch w ał ę ,  aby 
in s t ruk to ra  zmienić ,  a za p rzyczy nę  
podał ,  że nie  jes t  f ac h o w c em .  W tej 
sp raw ie  m ó głb y  coś  po wie dz ie ć  Z arząd  
O k rę g ow y  Związku Kółek Ro lniczych ,  
a nie f i rma  han d l owa ,  lecz chyt ry  
i am b i t n y  p. Rudziński  nie  p r zeb ie ra  
w ś r od k ac h ,  aby  tylko swój  par ty jny  
cel os i ągnąć .  Jeże l i  sp raw y  tak s toją,  
to n ie m a  co  mó w ić  o p r acy  nad  p o d ­
n ie s i e n ie m ro ln ic twa  i t r ze b a  s p r aw ę  
j a sno  postawić:  a lbo  Kółka Ro ln icze  
s łużą  dla  rolnic twa,  a lbo  je z l ik w id o ­
wać,  nie b lagować ,  nie  w p r o w a d z a ć  w 
b łąd  włośc ian .  Naoczny .

H arcerstw o Polskie a T. łl. t  A.
W pie rwszych  d n i a c h  pa ź dz ie r ­

nika j e n e r a ł  J ó z e f  Hal l er ,  p r z e w o d n i ­
czący  Związku H a r c e r s tw a  Po l skiego ,  
nap i sa ł  list o t w ar ty  p. t. . P o d  sąd  
opinj i  pub l i cz ne j " ,  p ros tu jący  z a r z u ­
ty p rzec iwko  ha rc e r s tw u ,  og ło sz o n e  w 
„Liście o tw ar t ym  w Imię P ra w d y " ,  
p od p i s a n ym  przez  S te f an j ę  P rus ,  b. 
h a rc mi s t r zyn ię  J e n e r a ł  Ha l l e r  s tw ie r ­
dza ,  że  au t o r  paszkwi lu  obaw ia ł  s ię  
po łożyć  swo je  p r aw dz i we  nazw isko  i 
n azw ał  się ( c h o ć  m ę ż c z y z n a )  pse ud o-  
n im o w e m  k o b ie c e m  imi en i em ,  d o d a ­
jąc  tytuł  ha rcer ski ,  a t y m c z a s e m  s t o ­
pnia ha rc mis t r zyn i  j e szc ze  nikt  wo-  
gó le  w .o r g a n i z a c j i  nie  uzyskał .  P o d  
powyżs zy m p s e u d o n i m e m  ukrywa  się 
j e den  z m ł o d o c i n y c h  j e szc ze  r e d a k to ró w  

j  mies ię cz n ik a  „C zyn " ,  u r z ę d o w e g o  o r ­

ganu  m i ę d z y n a ro d o w e g o  Związku m ł o ­
dzieży ch r ześ c i j ańsk ie j  (yMCA),  a ów 
paszkwil  był  rozsy łany  a lbo  jako d o ­
d a t ek  do  -Ns 9 oweg o  pi sma,  afbo p r y ­
watnie ,  lecz w ko pe r t a ch  z f i rmą 
yMCA.

„To  b e z p o ś r e d n i e  ł ączen ie  się 
„l istu o twar tego*  z „ C zy ne m *,  —  pisze 
jen.  H a l l e r  —  zw rac a  t e m b a r d z i e j  u w a ­
gę,  że  j e s t e śm y  świa dk ami  co ra z  b a ­
rdziej  n i e dw uz n ac zn e j  akcj i  y M C A  
wogóle ,  sk ie row an e j  do  ujęcia pod 
swe k ie rownic two  polskiej  młodzieży .  
y M C A  dzia ła  b a r d z o  ruch liwie,  gdyż 
ro z p o r z ą d z a  wielkiemi  ś r o d k a m i  m a -  
t e r j a lnemi ;  ^urządza  ona  m n ó s t w o  gier,  
z a b aw  i p r ze d s t aw ie ń  dla młodz ieży  
ha rc e r sk ie j  i n i e ha r ce r sk i e j ,  a w c i ą ­
gnąwszy  w ten s p o s ó b  mło dz ież  pod 
swoje  wpływy,  w pewne j  chwii i  żą d a  
od owej  n ie św ia d om ej  młodz ieży,  
chcąc e j  nada l  k orzys ta ć  z jej usług,  
za re je s t ro w a n ia  się lub w p ro s t  w s t ą ­
p ienia  w ch a r a k te rz e  cz łonków.  y M C A  
u r z ą d z a  d la  mło d z ie ży  ko l on je  i kursy,  
na k tó re  bez p o r oz u m i en ia  z H a r c e ­
r s t w e m  śc iąga  mł od z i eż  ha rc e r s ką ,  że 
w s p o m n im y  tylko wielki  ob ó z  w P u s z ­
czy Białowieskie j  W po d o b n y  s po só b  
wy s tę pow ał a  y M C A  i w innych  k r a ­
jach,  j ak w Danj i  i Szwec j i ,  gdz ie  z a ­
ł o ż on e  przez  nią o rg an izac je  h a r c e r ­
skie,  n i cz em  w swej  i s tocie nie  r ó ­
żn iąc s ię  od k rajowych ,  dawnie j szych ,  
w p ro w a d z a ją  w łono  młodz ieży  j e d n e ­
go n a r o d u  rozb ic ie  i walkę .  Czyż nie 
j e s t  p r zy k ła de m  takiej  akcj i  na  n as zym  
grunc ie  właśn ie  paszkwil  r ze kom ej  
„S te fan j i  P r u s " ,  j e d n e g o  z r ed a k to ró w  
„Czynu* ,  u r z ę d o w e g o  o r g an u  Tow.
yMCA?

J e d n e m  z n as zyc h  ka rdyn a lny ch  
z a ł o ż e ń - j e s t  w łaśn ie  j e d n o ść  polskiej  
organizac j i  ha r ce r sk ie j .  Doś ć  długo 
już by l i śmy  p o dz ie le n i ;— ale od chwili ,  
gdy ró ż n e  f o rm a c j e  dz ie ln i cow e  e n t u ­
z ja s tyczn ie  połączyły  s ię  z s o b ą  w ro- 
ku*i mi e s ią cu  po w s ta n i a  znowu  n ie ­
podleg łej  Pol ski ,  ca ły wysi łek ró żnych  
g rup  i k i e runk ów  h ar ce r s k ic h  był 
z w r óc on y  ku po g od ze n iu  różnic ,  ku 
jedności !. .  Ś m ia ł a ż b y  t edy  o rgan izacja ,  
o b c a  n a m  n ar o do w o,  po za kra jowa ,  nie 
m a ją c a  nic ws p ó ln eg o  ani  z t r adyc ją  
nas zą  na r od ow ą ,  ani  z t r ady c j ą  h a r c e r ­
ską —  mą c i ć  n am  i rozbi j ać  t ę  j e ­
d n o ś ć ?

Nie z a p o m in a m y  o znaczn ych  
h u m a n i t a r n y c h  za s ł u g a c h  Tow.  y M C A
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w Polsce,  ale z tych zasług nie może  
to Towarzystwo żadną  miarą  wywo­
dzić dla siebie prawa zajmowania  się 
wychowaniem młodzieży polskiej.

Tylko polskie szkoły i organiza­
cje mają do tego prawo. Nikt z cu ­
dzoziemców! Ani Towarzys twu YMCA, 
ani ludziom krajowym zależnym od 
tego Towarzystwa,  ludziom yMCA ,  
wychowanie młodzieży palskiej nie 
może  być nigdy powierzone.  To  jest  
dziedzina święta dla narodu;  oddanie 
jej w obce ręce byłoby hańbą  i głu­
ps twem,  mszczącem się na przyszłym 
bycie narodu,  więc wszelkie zakusy 
ze st rony cudzoz iemców i ich placó­
wek w P o l s t e  —  muszą  być s t anow ­
czo odpar te  przez opinję publ iczną i 
przez władze oświatowe polskie®.

Odezwa gen.  Hallera wywołała 
żywy oddźwięk wśród młodzieży aka ­
demickiej ,  która wyraźnie stanę ła  w 
obronie  ho nsru  Harcers twa  Polskiego.  
Oto ideowo - wychowawcze organizacje:  
Narodowe Zjednoczenie Młodzieży a- 
kademickiej ,  Niezależna Młodzież Na ­
rodowa,  „Odrodzenie®, Organizac ja  
Młodzieży Narodowej  Uczelni  Wyż­
szych w Warszawie i Warszawskie Ko­
ło Starszego Harcers twa  oświadczają,  
co następuje:  1) .Ogłaszanie  i rozpo­
wszechnianie zarzutów uwłaczających 
honorowi  imienia wskazanych osób 
przy jednoczesnem ukrywaniu się os ­
karżającego pod pseudonim em kobie­
cym jest  w życiu młodzieży objawem 
niedopuszczalnym i karygodnym,  go ­
dzi bowiem w podstawy etyki s po ­
łecznej .  2)  Umożliwianie przez organy 
y.  M. C.A .  tego rodzaju wystąpień sw e­
go współpracownika  jest  faktem wyso­
ce niepokojącym, Równocześnie  stwier ­
dzamy,  iż zagadnienia wychowania i 
życia organizacyjnego polskiej młodz ie ­
ży są wyłącznie naszemi sprawami  
wewnętrznemi  i żadna  organizacja o b ­
ca nie ma prawa w żadnej  formie 
mieszać się do tych spraw*.

Tak wyraźne stanowisko młodz ie ­
ży akademickiej  w powyższej spra­
wie jest  ob jawem niezmiernie pocie­
szającym, gdyż daje wymowne świa­
dectwo o trzeźwości  jej zapat rywań i 
czujności,  by nie zwichnięto na rodow e­
go wychowania  młodego  pokolenia.

Czas uregulować prenumera tę .

i d ą , o d i e i , mm
nie zabiorą Ci pieniędzy, 

jeśli z łożysz  je

w Pocztowej Kasie Osscsęi&ości.
W każdej chwili i w każ­
dym urzędziepocztowym  
m ożesz złożone pienią- 
=  dze odebrać. = =

I K l i r  O P R O C E N T O W A N E :
.... - =  3 OD STA —

— ^ 3 ------------

I posiedzenia Sejmiku Powiatowego.
N a XI p lena rnem zebraniu S e j ­

miku pow. Radomskowskiego  przy 
udziale 35 członków rozpatrywano n a ­
s tępujące sprawy: na wstępie na nie­
obecnych członków Sejmiku,  którzy 
nie usprawiedliwili  swej nieobecności  
na łożono grzywnę po 100 mk. na każ­
dego, nadto  członkowie Sejmiku  pp. 
D. Chalabowski  i Piasecki  Ign. z gmi­
ny Dąbrowa Zielona,  którzy już 4-ty 
raz nie przybyli na posiedzenie,  u t ra ­
cili mandaty.

1). Sprawozdanie Wydziału 
Powiatowego.

Sekre ta rz Wydz.  Pow.  p. J .  Ko­
siński odczytał  sprawozdanie,  poczerń 
zabra ł  głos burmist rz  p. Starostecki ,  
zaznaczając ,  że Macierz Szkolna  w 
obecnych czasach  zatraci ła rację bytu 

I i dla tego subsydjowanie jej uważa  za 
zbyteczne.  P o  krótkiej dyskusji  spra­
wozdanie przyjęto do wiadomSci.
2). Ustalenie sieci dróg powiatowych.

Przewodniczący  informuje o b e c ­
nych, iż na mocy Ustawy z d. 10-X1I- 
1920 r. Sejmik Powiatowy winien 
ustalić sieć dróg powiatowych i w 
myśl tego Wydział  Pow.  opracował 
plan takowy i proponuje uznać za dro­
gi powiatowe:  a)  wszystkie drogi szo ­
sowe,  pozos ta jące  do tychczas w za ­
rządzie Sejmiku,  a mianowicie:  odc i ­
nek Kuźnico, Gojść,  Brzeźnica 8, 4

kl. —  Gorzkowice,  Krzemieniewice,  
St rzelce  Małe 16, 43 kl. — Gidle,  Ży­
tno, Maluszyn 27 kl. —  Młynek, Św. 
Anna 12, 7 kl. —  Św. Anna,  Kłomni­
ce 18, 67 kl. b) drogi gruntowe: Brze­
źnica,  Chabiel ice 20 kl., jako w cho­
dzące  w system dróg łączących Z a ­
głębie Dąbrowskie  z Łodzią;  budowa 
tej drogi  już jest  przez Se jmik uch wa ­
lona. c) Radomsko,  Lgota,  Sulmierzy­
ce, *Stróża 17 kl., budowa tej drogi 
jest  już rozpoczęta  i szosa  doprowa­
dzona  będzie w tym roku do Rożnów,  
d)  Radomsko,  Szczepocice ,  Kruszyna,  
Borowno 24 kl., jako trakt  łączący w 
najprostszej  linji Radomsk o z C zęs to ­
chową.  e) Gorzkowice,  Klizin, Kodrąb ,  
Kobiele Wielkie, Żytno,  Koniecpol 46 
kl., na tej zasadzie,  że droga  ta p r ze ­
cinać będzie powiat  cały w kierunku 
z północy na południe i łączyć p o ­
wiat Piotrkowski  z Włoszczowsklm.  
P o  dyskusj i— postanowiono uznać wy­
żej wymienione drogi za powiatowe,  
oraz zal iczoną do tychże na wniosek 
członka Sikorskiego drogę: Przedbórz ,  
Wielgomłyny,  Silnica,  Kobiele Wielkie, 
Radomsko.

3) Sprawa odbudowy mostu na 
Warcie pod W ąsoszem.

Sejmik,  uznając po trzebę  odbu­
dowy tegoż mostu,  o r az  potrzebę 
przyjścia z pomocą  gminie Pajęczno, 
j ednogłośnie  uchwala:  .pokryć połowę 
kosztów budowy mostu  i na ten cel 
wstawić do budżetu sejmiku na 1922 
r. pot rzebną  na ten cel kwotę,  według 
kosztorysu,  jaki będz ie  sporządzony i 
zatwierdzony przez odnośne  władze. 
Część  kosztów, jakie ustali plenarne 
zebranie rewindykować od gm. P a j ę ­
czno. Należy zaznaczyć,  że Sejmik  
Częstochowski jest skłonny ponieść  
połowę kosztów budowy mostu.

4) Przyjęcie warunków pożyczki 
w sumie 821.765 mk. na instalację 

Szkoły Rolniczej.
Przewodniczący  zakomunikował,  

iż Min. Rolnictwa i Dóbr Pańs twowych 
przyznało pożyczkę w sumie powyż­
szej na budowę i u rządzenie  publi­
cznej ludowej szkoły rolniczej w D o ­
bryszycach.  Pożyczka  ma być zwróco­
na w ciągu 10 lat. Po  omówieniu za-  
bowiązań i warunków spłaty przys tą ­
piono do następującego  punktu obrad.  
5)  Przyjęcie warunków pożyczki na 
konserwację dróg w sumie 100.000 

mk. i 200,000 mk.
Dyrekcja Okręgowa Robót  Pubfi-
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cznych  za d ek l a r o w a ła  S e jm ik o w i  p o ­
życzkę na  k o n se rw a c ję  d róg  — w tych 
s u m a c h  i w myśl  żą da n i a  Dyrekc j i  p o ­
wz ię te  zos ta ły  od p o w ie d n i e  uchwa ły  
przy jęc ia  w ar u nk ó w  pożyczki .
6) U chw alenie  pożyczek  na budow ą  

m os tów  w S a m k u  i Kuźnicy.
S e k r e t a r z  Wydz ia łu  za p oz na ł  o b e ­

cnyc h  z t r e śc ią  p i sm a  O krę gow ej  Dyr.  
R o b ó t  Pu b l . ,  t yczą cą  się m oż np śc i  
p rzy zn an i a  S e j m ik o wi  d o da tk ow e j  p o ­
życzki  w s u m i e  3 00  tys. mk ,  na  b u d o ­
wę  tych m o s t ó w  na w a r u n k a c h  takich ,  
j ak pożyczki  po p r ze d n io  udz i e la ne ,  co 
zos ta ł o  p rzez S e jm ik  p rzy ję te  d o  w i a ­
do m o śc i  po z a a k c ep t ow a n i u  wa ru nk ó w  
sp ła ty  i gwaranc j i  pożyczki .

7) Zmiany budże tow e .
P rz e w o d n ic z ą c y  po da ł  d o  w ia d o ­

m o śc i  r esk ryp t  Min.  S pr a w  Wewnęt .  
za twie rdz a ją cy  b u d ż e t  S e j m ik u  na okres  
od 1-IV do  31 -XII 1921 r. P o n ie w a ż  
wsku tek  sk r eś l en i a  przez  Minist .  p o d a ­
tku od m łyn ów  p re l i m in o w a n e g o  na 
250 .000  mk.  i 2 0 ' , ,  od  su m y  p r z e w i d y ­
wane j  z op ła ty  a d j a c e n tó w  w w y s o k o ­
ści 1.311 708  mk po ws ta je  w b u d że c i e  
n ie d o b ó r  w su mi e  1 .571.708 mk. ,  który 
na l eż a ło by  pokryć,  z z a z n a c z e n ie m ,  że 
Wydz ia ł  P o w.  zwróci ł  s ię  d o  Mini s t er -  
ju m  z tn e m o s j a łe m  o po zos taw ie n ie  
tych po da t kó w,  j e dn ak  ty m c za so w o  
p r o p o n u je  na  pokrycie t ego n ie d ob or u  
w p ro w a dz ić  spe c ja lną  sk ł adkę  gm in n ą  
po 6  mk.  z morgi ,  co zebran i  z a a k c e ­
ptowal i ,  u ch w a la j ąc  spe c j a ln y  s t a tu t  o 
p ob ie ra n iu  tej składki .
8) Reskrypt W ojew ództw a w spraw ie  
pomocy dla T-wa Gniazd S ierocych.

P o  o d cz y t a n i u  t a k o w e g o  i p r z e ­
mówien iu  bu r m is t r z a  p. S ta r o s t e c k ie g o  
Se jm ik  j e dn og łoś n ie  uchwal i ł :  . w s t a w ić  
do  b u d ż e tu  Se j mi ku  na 1922 r. 30 0 . 00 0  
mk. ,  n a  za ło ż en ie  G n ia z d a  s i e rocego ;  
zwróc ić  s ię  do  Minist .  Ro ln .  i D óbr  
P ań s t w .  « wydz ie len ie  o ś r o d k a  m a j ą ­
tku d o n a c y jn e g o  w raz  z b u dy n ka m i  na 
cel  powyższy.
9) P o dw yższen ie  d ie t  dla członków  

Sejm iku, Wydziału i Komisyj.
P o s t a n o w i o n o  od d.  1 -IX r .b .  wy­

p łac ić  c z ło n k o m  S e jm i k u  po 2 0 0  mk , 
c z ło n k o m  Wydz ia łu  i K#misy j  po 3 00  
mk.  dz ienn ie  ty tu łe m  d iet  za ud z ia ł  w 
p os ie dz e n ia c h .
10) W niesek  o p o d w ojen ie  d e lega tów  

do  Rady W ojewódzkiej.
U c h w a l o n o  p op r z e ć  s t a now isk o  

S e j m ik u  Łęczyc k ieg o  w sp r aw ie  w y s tą ­

p ienia  do  o d n o ś n y c h  czynn ików o p o ­
dw oje n i e  d r o g ą  u s ta w o d a w c z ą  d e l e g a ­
tów do  Ra d y  Wojewódzk ie j .

11) Wybór cz łonków  do Komisji 
Szkoły  Rolniczej

Na sku te k  resk ryp tu  Minist .  Roln.  
i D ó b r  P ańs t .  po w o ła no  na  cz łonkó w 
do  Komisj i  pp.  T.  Be l inę  zfe S t rz e l ec ,  
r a d c ę  W. Ma rc ze ws k ie g o  z Widawki  i 
Ign.  Ko łodz ie jczyka  z O rz ec h o w a .
12) Wybór czł. do Komisji S zacu n k o ­
wej celem wymiaru podatku  d o ch o ­

dow ego .
J e d n o g ł o ś n i e  p o w o ł a n o  pp. r ad c ę  

W. M a rc ze w s k ie g o  z Widawki ,  lgn.  Ko­
łodz ie jczyka  z O r z e c h o w a ,  St .  C e n tk o -  

j  wskiego  z Zrą bca ,  na z a s tę p c ó w  pp.  
A. Kob ierzyckiego  z Cielę tnik,  F. Ol-  
czyka z S u lm ie rz y c  i G.  Kryzla z 
Aure lowa .

13) Wnioski.
C złonek  Se jm iku ,  bu rm is t r z  p. 

S ta r o s te ck i  mów i ł  o s to s u n k u  m ia s ta  
R a d o m s k a  do  wsi i odw ro t n ie ,  s t a w ia -  

j  jąc  wniosek,  aby  S e jm ik  P o w ia to w y 
j powzią ł  u c h w a łę  a  w yd z ie len ie  z po-  
| w iatu  m ia s ta  R a d o m s k a .  P r z e w o d n i ­

cząc y  zwróci ł  uwagę ,  że s p r a w a  ta jest  
n i e zm ie r n ie  wa ż n ą  i nie m o ż e  być bez 
na leż y teg o  op r a c o w a n ia  Wydz ia łu  P o ­
wia to we go  p o d d a w a n a  dyskusj i  na ple-  
n a r n e m  ze br an iu  w f o r m i e  wolneg o  
wniosku .  P o n ie w a ż  na  sali  o ka zu je  się 
b rak  p o t r ze b n eg o  qu o ru m ,  p rze to  p rze ­
w o dn ic z ąc y  wniosku  b u r m is t r z a  mia s ta  
pod  g ło so w an ie  nie po dd a j e ,  z a z n a c z a ­
jąc  p rzy tem,  że  Wydz ia ł  Pow ia tow y 
przy op r a c o w a n iu  zmian  podz ia łu  a- 
a m in i s t r a cy jn e g o  powia tu wy powiedz ia ł  
s ię  za sa d n ic z o  za w y d z ie le n ie m mi a s ta  
R a d o m s k a  z powiatu .

Na tern pos i ed ze n ie  za mknię to .

Powiatowy Zarząd narodowego 
Zjednoczenia M o w o g o  ni Radnmsini
zawiadamia w szystk ich  swoich  
członków, że p. mecenas S I M A  
będzie udzielał

P O R f l b
w sprawach karnych w czwartek  
dnia 17 go listopada w lokalu  
N. Z. L. ul. K aliska 25 w  godz. 
od 10 do 2-ej po południu.

Zarząd N. Z. L.

Z OKOLICY.
Z Żytna. B a rd z o  p o c i es z a j ą cy m  

o b ja w e m ,  ro ku j ąc ym  wielkie nadz ie je  
dla  przysz łośc i  Ojczyzny,  j e s t  ruch  
mło dz ie ży  wiej skie j  do  o rgan iz ow ania  
s ię  w s to w a rz ys ze n ia  ku l t u r a ln o -o ś ­
wia towe.  S zc z ęś l iw e  są te wsie,  gdzie 
z na jd ą  s ię  ludzie int e l igentni ,  którzy 
w o d po w ie d n i  s p o s ó b  wyzyska ją  te 

I dąż nośc i  i na leżyc ie  pok ie ru ją  p racą.  
N as za  oko l i ca  j e s t  w tern szcz ęś l iwe m 
po ła żen iu ,  gdyż miesz ka  tu zna n a  
dz ia ł acz ka  sp o łe c z n a  p. Ew a  S iem ie ń-  
ska,  k tórej  ośw ia ta  ludu leży na s e r ­
cu. Dzięki  t e m u  odby ło  się u nas  w 
dniu 23 b. m.  ze b r an ie  młodz ieży  z 
Ży tna  i S ielnicy,  p rzy  udz ia le  r o d z i ­
ców.  Na z e b r an ie  p rzybył  z W ł o c ł a w ­
ka ks.  A. R a do m sk i ,  s e k re ta r z  g e n e ­
ralny,  i wygłosi ł  obsze ' rny re f e ra t  o 
ce lach  i z a da n i ac h  S to w ar zy sz eń  
młodzieży .  Po  re f e rac ie  wszys tka  m ło ­
dzież o b e c n a  na sali,  zap isa ła  się na 
cz łon kó w S to w arz ysz en i a ,  p o c z e m  n a ­
s t ąpi ły  wyb ory  do Z a r z ą d u  i tu o k a ­
za ło  s ię  za uf an i e  d o  p.  Ewy S ie m i e ń -  
skiej,  k tó rą j e d no g ło śn i e  p ow o ła n o  na 
p r zew o dn ic ząc ą .  P a t r o n e m  S tow,  z o ­
s t a ł  ks. p r o b os zc z  Glass ,  a r e sz tę  
cz łon kó w  n as ze g o  Z a r z ą d u  w yb ran o  
z młodz ieży.  P o t e m  ks S e k r e t a r z  n a ­
kreśl i ł  s zcz egó łow y plan p r acy  w S t o ­
warzyszen iu ,  co przyczyni  s ię  do  r o ­
zwoju  nowej  p lacówki .  P o  us ta len iu  
mies ięczne j  składki  i owówien iu  s p r a ­
wy p i sm a  o dś p ie w an o  „R o tę " .  J e d n a k  
na tern nie  za ko ń cz y ł o  s ię  ze br an ie  
i podn ios ły  nas t ró j  mło dz ie ży  zna lazł  
swój  wyraz  w p r z e m ów ie n iu  j e dn ego  
z d r u h ó w ,  który w imien iu  młodz ieży  
przyrzekł ,  że  wszysey  b ę d ą  s u m i en n ie  
p r ac o w a ć  i w iern ie  s t a ć  p rzy  sw oim 
sz tan d arz e .  W od po w ied z i  ks. S e k r e ­
t a rz  w go rąc ych  s ło w a ch  zap ewni ł  
młodz ież ,  że w tej  p racy r o z u m  o d ­
na jdz ie  czys tą  p r aw dę ,  a wola  wielkie 
ideały.  Na tern z a k o ń c z o n o  z e b r a n i e ,  
k tóre  t rwa ło  3 godziny.

O b y  p o d o b n e  S to w ar zy sz en ia  
p ow s t a w a ły  jak g rzyby  po  deszczu,  
a w te d y  o d m ia n i  s ię  na  l epsze  ob l i cze  
polskiej  zi emi .

An.

na placu przy te a t rz e  

w NIEDZIELĘ 30 PAŹDZ. 1921 r.

na rzecz Bursy im . T. Kościuszki
p o łą c z o n a  z lo t e r j ą  f an to w ą  b a r ­

d zo  obf i t ą  w żywe  fanty.

P oczątek o godzin ie 2-giiJ po południu , i *
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Afera za pieniądze boi- 
szeufiehie.

Wykryto t a  o rg a n iz ac j ę  af erzy­
s tów,  k t ó rzy  za jm o w a l i  s ię p rz em y ­
caniem a g i t a to ró w  bo lszewick ich do 
naszego k ra ją  za p o m o c q  fa łszy­
wych pasz por t ów .w ydaw anyc h  p rz ez  
s e k r e t a r z a  gminy Dmcnin.  V  ten 
s p o s ó b  ag i t a to rz y  bolszewiccy mieli  
swobodny wstęp do Polski,  legity­
m u jąc  s ię d ow odam i  t u te j s zego  
obywate ls two.  W porę  t ra f io no  na 
ś l ad  i sza jkę;  aferzys tów o s a d z o n o  
w więzienia,  o mianowicie.- 2 -e h 
miejscowych kom is jone rów,  l pisa­
r z a  gminnego i 2-ch agentów łó d z ­
kich. Ze względu na  p rowadzen ie  
ś l edztwa w tej sprawie  p o p r z e s t a j e ­
my no raz ie  na  tej zwięzłej w z m i a n ­
ce.

Wynik spisu ludności w Radomsku.
Ra dom sk o  liczy 18,734 mieszkańców.

Je d n o d n io w y  sp is  ludnośc i  w 
n a s z e m  mi eś c i e  wykazał ,  iż w dn iu  1 
b. m.  by ło  ludnośc i  ( b e z  chwi l owo  
n i e o b ec ny ch  i załogi  w oj sko w ej )  
18,734.  Do n a r od o w o śc i  polskiej  p rzy­
zna ło  się 11 .440 m ie sz kań ców .  Z o g ó l ­
nej  l iczby ludności :  mę żc zy z n  jest
8.888,  kob ie t  zaś  9.846.  Sp is  odb yw ał  
s ię  pod k ie ru n k ie m nac ze ln .  k o m i s a ­
rza p. St.  Kosowsk iego .  Na tu ra ln i e  
c a ła  dzie ln ica  Bar to dz i e j ska  i po łowa  
Buga ju  nie była wzięta w rac hu bę ,  
gdyż te dz ie ln ice  nie  są p rzydz ie lone  
do mias ta ,  lecz do gminy  S tob iecka .

K RONI KA.
♦

Echa pobytu Naczelnika Pańs tw a
Z ak o m u n ik o w a ł  n a m  p. S ta r o s t a ,  że 
Nacze ln ik P a ń s tw a  za in te re so w ał  się 
n a s z e m  p i s m e m ,  s łysząc ,  że s t a l e  się 
rozwija ,  gdy t y m c z a s e m  inne w y d a ­
w nic tw a  upadły.

Dla u pam ię t n ie n i a  poby tu  p. N a ­
czelnika  w R a d o m s k u  odb i l i śm y  p o ­
p rz e dn i  n u m e r  gazety  w kilku e g z e m ,  
p la rzac h  na w y b o ro w y m  p ap ie r ze ,  a 
n a d t o  p ie rwsza  s t r o n a  w ca łośc i  z o ­
s t a ł a  o d z ł o c o r ą .  J e d e n  n u m e r  wy" 
s ła l i śmy  do  B e lw ed e ru ,  j e d en  w r ę ­
czy l i śmy  ks. B i skupowi  Ź dz i t o w ie c -  

k i e m u ,  a r e sz tę  dy g n i t a rz om  w o js k o ­
wym.

I

Odznaczenie .  Do wiedz ie l i śmy  się 
z w ia r o g o d n y c h  us t ,  że P a s t e r z  d ie ­
cezj i  m i a n o w a ł  na s ze g o  ks. p r o b o s z ­
cz a  i dz ie k a na  M a r j a n a  J a n k o w s k i e g o  
k a n o n i k ie m  h o n o r o w y m ,  a to w u z n a ­
niu j ego  za s łu g ,  p o ło ż o n y c h  tak dla 
p rac y  śc i ś l e  kośc ielne j ,  j ako  też s p o ­
ł e czne j .  Mias to  n as ze ,  w k tć re m  ks. 
M. Ja n k o w s k i  dzięki  swej  poży teczne j  
dz ia ł a lnośc i  pozyskał  sob ie  ogó lną  sym-  
pat j ę ,  życzy  m u,  aby  s ię  co ra z  wyżej  
p os uw ał  w g o d n o ś c ia c h  duc h o w n yc h ,  
gdyż zupe łn ie  na to  zas ługuje .

Dnia 31 b. m.  w p on ie dz i a ł ek  o 
godz .  7 po poł.  o d b ę d z ie  s ię  w sali 
Re sur sy  Rzem ieś ln ic ze j  zeb ran ie ,  z w o ­
ła n e  p rzez  N a r o d o w ą  O r g a n iz a c j ę  K o ­
bie t ,  na k t ó r e m  p .Ładz ina ,  p r z e w o d n i ­
cz ąc a  N. O .  K. w Łodzi ,  wygłos i  r e f e ­
ra t  p. t. „K o b ie ta  po l ska  a chwiia 
o b e c n a " .  Wejśc ie  bezpła tn ie .

Odczyt  na t e m at :  uks z ta ł t o w an ie  
g r an ic  Po l sk i  zw ią za n e  ze s p r aw ą  Ś l ą ­
ska wygłosi  w k ine mi e  zas zczy tn ie  s p o ­
ł e c z e ń s tw u  źn a n y  j en.  Lat inik,  dzielny 
o b r o ń c a  Ś ląs ka  Cieszy ńsk ie go  p rzed 
C z e c h a m i ,a  w czas ie  o fenzywy b o l s z e ­
wickiej  w o je nn y  g u b e r n a to r  m.  W a r ­
szawy,  do sk o n a ły  zna w ca  s to s u n k ó w  
n as zyc h  gran ic .  J e n .  Lat inik wygłaszał  
na t en  t e m a t  odczyty w większych m i a ­
s t a c h  Polski ,  k tó r e  c i eszyły s ię  n a d -  
z w y c z a jn e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  i p o w o ­
dze n i e m .  D o c h ó d  z we j śc ia  p r z e z n a ­
czon y  b ęd z ie  na fundusz  zak ła d o wy  
sc h ro n i s k a  dla  s i e ro t  po po leg łych  żo ł ­
n ie rz ach ,  z a in ic jo n ow an y  w n a s z e m  
mi eśc ie ,  przez  jen.  Lat inika.  Odczy t  
o d b ę d z i e  d. 3 l i s to pada  br.  o godz .  6 
w ieczorem .

Osta tnia  za baw a  na placu. Za 
rząd Okręgowy Pol sk ie j  Macie rzy 
Szko lne j  u rz ą dz a  dn ia  3 0 -g o  paździe r .  
o godz.  2 po poł.  na  p lacu koło „Ki- 
n e m y “ za baw ę ,  po łą c z o n ą  z wielką  lo-  
t e r j ą  f ap to w ą  na r ze cz  bursy.  Do wy ­
gran ia  Będą: pros iaki ,  gęsi  indyki ,  per-  
linki, kaczki ,  kury,  ba r an ,  mą ka ,  kasza ,  
o raz  wiele  im ych ce nn ych  fantów.  Ra-  
dn.  3 0  paźdz.  rb.  o d b ęd z ie  się kwesta  
ul iczna .  Z a r zą d  żywi nadz ie ję ,  że  s p o ­
ł e cz eń s t w o  posp ieszy  z p o m o c ą  u c z ą ­
cej s ię  n ie za m o żn e j  młodz ieży .

Ze sp raw harcerskich W u b ie ­
głą n iedzie lę  na ze b r an iu  ro dz iców,  
pos y ła jących  dzieci  do  g imn .  im.  F. 
F ab ja n ie g o  po re f e rac ie  ks. pref .  K m i e ­
cika zos ta ło  zaw ią z an e  Koło P r z y j a ­

c iół  H ar ce rz y  d la  d r u ży ny  p rzy  t e m ż e ,  
g im n a z j um .  P r e z e s e m  Koła zo s t a ł  p. 
L izanowicz .  —; W dzień  Wszys tk ich  
Św ię tyc h  o d b ę d z i e  s ię  w Kra kow ie  
z j azd Nac ze lne j  R a d y  Harce r sk ie j ,  a 
t a kże  z j azd wszys tk ich s a m o d z i e ln y c h  
k o m e n d a n tó w .  Z R a d o m s k a  na  z j azd 
wyjeż dża  k o m e n d a n t  ks. K m i e c i k .

Miljonówka W 5 1 - e m  c iągn ien iu  
dn.  22  bm.  wygrany mi l jon  m are k  
podł  M  4.983 .912 ,

Czyżby pacek  na w o d ę ?  M ie ­
szkańc y  z ul icy P rz ed bo rs k i e j  ża lą  się 
iż p, A. Moszkowicz  z pod  .Ni 17 ż ą ­
da 10 mk  za j e d n o  c z e r pa n i e  wod y  
z jego s tudn i .  N a t u r a ln ie  n a w e t  b i e ­
dak  mu s i i a ł  zap łac ić  za wodę,  bo  p o m ­
pa miej ska w ul icy była ze psu ta  a ź r ó ­
dło na Buga ju  zos ta ło  s k a s o w a n e  
przez  m a g i s t r a t  z po lecen ia  lekarza .

S prz edaż  znaczka.  R ad o m sk o w sk i  O d ­
dział  Pol .  C z e r w o n e g o  Krzyża w s p ó l ­
nie z N a r o d o w ą  Orga n .  Kob ie t  u r z ą ­
dza ją  w dz ień  Wszystkich Świ ę tych  
i w dz ień  Z a d us z n y  (d .  1 i 2 l i s to p a ­
d a )  sp r z e d a ż  zn acz ka  na k o n se rw ac ję  
g r ob ó w  poległych p o d cz as  wojny,  p r o ­
sz ąc  m ie sz k a ń c ó w  o g o r ąc e  p opa rc ie  
t ego  s z la c h e t n e g o  celu.

Z a  uchylanie s ię  od wojska  skaza ny  
zos ta ł  Lajzer  Besse r ,  oby wate l  m.  R a ­
d o m s k a  w yro k i em  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
na  6 mi es ię cy  więz ienia .

Z Łącznośc i .  O tr zy m a l i śm y  k r ó ­
tkie s p r a w o z d a n ie  o rozw oju  o b e c n y m  
tej poży teczne j  p lacówki  za o k r e s  od  
10 m a ja  br.  do  9  bm.  Dnia 10 ma ja  
z a r zą d  p rze ją ł  to w ar ó w  po cenie  
sp rz e da ż n e j  na s u m ę  276 .399  mk.  - w 
w okres ie  do  10 paźdz.  s p r o w a d z o n o  
towa rów  na 2 ,9 6 9 . 91 0  mk.,  czyli  r a ­
z e m  3 . 246 .309  mk. ,  z t ego s p r z e d a ­
no za 2 .163 .100  o d p i sa n o  1.405 mk , 
wyważy ło  się 6 6 9  mk. ,  pozo s t a ł o  w e ­
dług sp isu  r ewizy jnego  na  s u m ę  
1.081.134 mk.  Ó w c z e s n a  w a r to ść  t o  
w aró w  27 6 . 39 9  mk.  była ob c i ąż on a  
d ług ie m 198.629 mk — 7 2 ' / , .  P o  5 
mie s ią ca ch  p rawid ło weg o  p r owa dze n ia  
koo per a t yw y sklep po s ia da  tow aró w  

i  na 1 .081 ,134,mk.  a s u m ę  d ługów 
j 33 8 .338  mk czyli 3 1 * , .  Po w yż sz e  cy ­

fry św ia dc z ą  o r ac j on a ln e j  g o s p o d a r ­
ce,  p r ow a d zo ne j  p rzez  o b ec ny  za rząd  
na czele  z p r e z e s e m  p, J.  Ligęzą.

Dobra okazja!
Tanio do sprzedania para amatorsk ich  
wyjazdowych chomąt  z upiększeniami 
bronzowemi i pojedynek angielski t r o ­

chę używany.
W zakładzie rymarskim St. Kruszyń­

skiego ul. Brzeźnicka łfe 6.
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4 4Krakowskie Kursa naukowe „MATURA
Oddział w Częstochowie ul. Dąbrowskiego 5-a f ron t II p. (godz.

urzęd. codziennie od 2— 4 po poł.

Największy instytut przygotowawczy do m otory i wszelk ich egza­

m inów w zakresie  szkó l średnich i sem inar jom  nauczyciel. 

Dokładne i szybkie przygotowanie za pomocą wykładów pisem­

nych sporządzonych przez fachowych pro fesorów . V  raz ie  odpo­

w iednie j f rekw enc ji  o tw orzone będą rów n ież  komplety zbiorowe. 

—    Wszelkie informacje i prospekty bezpłatnie. ------------- —

Magistrat m. Radomska Wydział Handlowy '

P r z e d b o r s k a  42
(dawniej młyn parowy)

K U P U J E
żyto, pszenicę, jęczmień, proso, 

groch, fasolę, kartofle, 
PŁACĄC NAJWYŻSZE CENY RYNKOWE.

OTRĘBY DO ZWROTU. 1
O G Ł O S Z E N I E .

Zarząd  Stowarzyszenia Przem ys łow o Handlowego „R adom - 
skowski A ły n a rz  P o ls k i"  podaje do w iadom ości członków, iż  w 
dnia l l  L is topada r. b. (dnia Św. A a rc in a  —  patrona m łynarzy) 
odbędzie się t radycy jny  z jazd m łyna rzy  pow ia tów  C zęstochow­
skiego i Rndom skowsk iego  w Częstochowie, zakreślając nastę­
pujący porządek dzienny: O godzinie 10 rano  rozpoczn ie  się na­
bożeństwo z podniesieniem sztandaru  Cechowego w Kościele Św. 
R odziny p rzy  ul. K ra ko w sk ie j ;  o godzin ie  12 odbędzie się ogó l-  
■e zebranie cz łonków  w sa li R esursy Rzemieśln iczej przy ulicy 
P ierwsza A le ja  b& 9, p rzy jm u jąc  na uwagę porządek obrad na­
stępujący: w ybór przewodniczącego, assesorów i sekretarza; 
wyzwolenie m łynarzy  na m a js trów  i podm ajstrzych; omówienie 
sprawy wzajemnego ubezpieczenia m łynów na wypadek pożaru 
i wolne wn iosk i.

R ozum ie jąc  powagę sprawy, poruszanej na tern zjezdżie, 
pozostajemy w nadziei, iż  m łynars tw o  naszego pow ia tu  l iczn ie  
s taw i się na zjazd.

Z poważaniem ZA RZĄ D  S TO W A R ZY SZEN IA

(r'-

K ON K U RS
:=ś\

W Starostwie w Radomsku jest do 
obsadzenia posada nieetatowego u rzę ­
dnika kancelaryjnego XI. st. b!. z 
poborami płatnemi z dołu.
"Warunki przyjęcia:
Ukończone 16 a. nieprzekroczone 40
lat życia.
Ukończenie 4 ki. grmuazjum.
Dowód odbycia p rak tyk i biurowej i 
znajomość pisania na maszynie. 
Podania należycie udokumentowane 
należy wnosi* do Starostwa w Rado- 

. msku w term inie do 15 listopada 1921. 
Pierwszeństwo w uzyskaniu tej pssa- 
dy posiadają inw alidz i i zdemobili­
zowani żołnierze arm ji peiskie j.

Podaję pow tórn ie  do pub licz­
nej wiadomości, iż Ekspozytura 
„Dcm at" sprzedaje w dalszym ciągu, 
aż do wyczerpania, uprząż i wozy 
typu kra jow ego, nie nadające się w 
w o jsku  do użytku, m nie j lub więcej 
zniszczone, po cenie od rs do 25 ty ­
sięcy marek.

P ierwszeństwo mają zdem ob i­
l izowani żo łn ierze i c i ,k tó rym  wozy 
zosta ły  zarekw irowane. Na kupno 
wozów jest potrzebne zaświadcze­
nie władz, iż wóz ten jest po trzeb­
ny do własnego użytku.

Zgłoszenia przy jm uje  Ekspo­
zytura „D cm at"  w Lodz i,  ul. E m i l j i  
10 w godz. b iurowych od 9 do 4 po 
poł., gdzie również można składać 
ostemplowane oferty  10 mk. na kup­
no d ru tu  kolczastego, k tó ry  wydaje 
się w każdą środę o godz. 9 rano 
w Skł. Inź. Sap., ul. Ogrodowa 17, 
cena za i  klg. wynosi od 50do 75 mk.

Starosta:
St. Harmata.

(Slc7tłcril kfńMU chcą Poznać życie na- WuAjuuJ) HI Ul uj rodów na k u li ziemskiej, 
kogo zajmuje lite ra tu ra , sztuka, dramat, 
muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sport, 
w ynalazki, przemysł, handel, mody itd. ten 
prenumeruje „Przegląd Światowy", ilu s tro ­
wane czasopismo, poświęcone wszystkim, 
gałęziom wiedzy.

„Przegląd Światowy" pojawia-wia się 
w czterech językach: polskim, a w części 
ilu s tracy jne j i „Przewodniku międzynaro­
dowym" również w francuskim , angielskim  
i niemieckim, wraz z dodatkiem „Esperanta 
Fako“ — wychodzi 15-go każdego miesiąca

Bezpłatna premja d la  prenumerato­
rów „Przeglądu Światowego". Każdy pre­
numerator „Przeglądu Światowego" o trzy­
ma bazpłatnie „Ilustrowaną Encyklopedję 
Podręczną".

Przedpłata roczna: — 2000 mk. poi., 
2000 kor. austr., 250 mk. niem., 50 fr.,4  doi. 
przedpłata półroczna:— 1000 mk. poi., 1000 
kor. austr., 150 mk niem., 30 fran., 2 doi. 
Redakcja i Admi»tracja „Przeglądu Świa­
towego" Warszawa ul. Sienna 23. Do na­
bycia w b iurach dzienników, księgarniach 
i na dworcach kolejowych. Egzomplarzy 
okazowych nie w ysyła  się.

RedaktOo' 1 Wydawca A ich ał Świderski. Drukarnia Polaka Henryka Kanclera w Radomsku.


